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Jedna krzywda usunięta.
W i e d e ń  12/7 907. W  Izbie poselskiej Rady 

państwa panowała dotychczas prawie wszech­
władnie niemczyzna. Tylko interpelacje do rządu 
wolno było wnosić w ojczystym naszym języku, 
ale interpelacja polska była tiómaezona w mini­
sterstwie spraw wewnętrznyoh na niemieckie i po 
niemiecku była drukowana w protokołach obrad 
Rady państwa. Żadnych wniosków nie wolno 
było stawiać po polsku, a choć wolno było w par­
lamencie mówić po polsku, to i mowy takie nie 
były zapisywane w protokołach.

Posłowie polscy, należący do »Koła« nie żą­
dali usunięcia tej ujmy dla naszej ślicznej polskiej 
mowy. Przeciwnie, jeszcze podczas ostatnich tego­
rocznych wyborów do Rady państwa, jak pamię­
tacie, gazety i gazeciątka będące na usługach 
panów »Kolarzy* krzycz iły, że nie można chło­
pów wybierać posłami do Rady państwa, bo tam — 
w Radzie państwa — wszystko po niemiecku. To 
wskazuje, że panowie diat°go nie walczyli o ję­
zyk polski i zadowalali się niemczyzną, aby w ten 
•posól zagrodził chłopom drogę do poselstwa.

W r. 1897, skoro tylko weszli pierwsi posło­
wie ludowcy, postawili^ wniosek (śp. dr. Winkow­
ski) o równouprawnienie ięzyka polskiego w obra­
dach parlamentarnych. Wtedy też tyle choć uzy­
skano, że pozwolono wnosić inteipelacje czyli za­
pytania po polsku.

Teraz, skoro tylko posłowie ludowcy przy­
byli do Wiednia, zaraz na pierwszem posiedzeniu 
klubu 15. czerwca 1907 postanowili wdrożyć sta­
rania o prawa języka polskiego i polecili preze­
sowi kiubu p. Stapińskiemu tę sprawę przepro­
wadzić.

Na tej podstawie na drugiem posiedzeniu 
przewodniczących stronnictw, w obecności prezy­

denta ministrów Beka, gdy się rozchodziło o wy­
bór prezydenta Izby posłów, zabrał głos poseł 
Stapiński i oznajmił, że ludowcy będą głosować 
za tym prezydentem, który się zobowiąże pomócz 
do równouprawnienia języka polskiego w parla­
mencie. Podniósł przytem poseł Stapiński, że 
niemczyzna w obradach ścieśnia równouprawnie­
nie ludu polskiego, a posłom chłopskim, nie umie­
jącym po niemiecku, zamyka drogę do pracy. —- 
Był na tern posiedzeniu obecny prezes >!a.ota« 
p. Abrahamów icz, ale się nie odezwał.

Zaraz po tej przemowie przystąpili posłowie 
czescy do Stapińskiego i oznajmili, że si^ w tej 
sprawie zupełnie zgadzają z ludowcami, co też 
Stapiński na posiedzeniu ludowców oznajmił.

Było dwóch kandydatów na prezydenta par­
lamentu: Czech, dr. Żaczek i niemieć dr. Weia- 
kirchner. Ludowcy postanowili głosować na dra 
Żaczka, ponieważ tenże byłby pomógr do zupek 
nego równouprawnienia języka polskiego. Zwołali 
Czesi posiedzenie przewodniczących wszystkich 
klubów słowiańskich na drugi dzień. R u s i n }  
n i e  p r z y ś l i ,  bo już zrobili układ z Niemcami, 
a p. A b r a h a m o w i c z  o ś w i a d o z y l  na tern 
posiedzeniu, że »Koło« już także postanowiło 
głosować za Weiskirchnerem. — Wobeo tego 
rozbicia solidarności słowiańskiej przez posłów 
ruskich i > Kolarzy* wybór Czeoha dra Zaczkt. ni 
prezydenta stał się niemożliwy. Widząc to, zwrócił 
się p. Stapiński tego samego dma do posłów nie­
mieckich z klubu dra Weiskirchnera (prof. dra 
Sturma i innych) z oznajmieniem żądań ludow­
ców co do języka polskiego. I  otrzymał p. Sta  ̂
piński pewne zobowiązania, więo na tej podsta* 
wie zgodzili się w końcu i ludowcy głosować za 
dr. Weiskirchnerem.

Skoro Czesi uohwalili na swoim klubie (88 
posłów) żądać równouprawnienia języka czaukie&o 
f  zagrozili obstrukcją, poseł Stapiński na mony
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uchwały ludowców zawiadomił Czechów, że ludow­
cy pójdą z Czechami w tej sprawie ręka w rękę 
aż do skutku.

Na konferencji z ministrem dla Galicji hr. 
Dzieduszyckim i na konferencji z przewodnictwem 
-Koła* — oznajmili ludowcy (Stapiński, Bojko, 
Olszewski, Bomba i Ruebenbauer) to samo żądanie.

Wkrótce potem zaprosił prezydent ministrów 
Bek w parlamencie posła Stapińskiego do pokoju 
ministrów i tam mu Stapiński postawił w sprawie 
językowej następujące żądania:

1. ALy mowy polskie w parlamencie były 
taksamo zapisywane, jak i niemieckie.

2. Aby wszelkie wnioski i interpelacje pol­
skie były przyjmowane i drukowane w protokole 
po polsku.

3. Aby ważne przedłożenia ustawowe, przed­
kładane parlamentowi przez rząd, były wyda­
wane także po polsku, dla zorjentowania się wy- 
borców polskich

4. Aby w kancelarji Rady państwa było 
przynajmniej dwóch urzędników polskich (do­
tychczas jbst jeden i to najcięższą pracą obar­
czany przez niemców, a najgorzej płatny, bo 
»Koło« o nim zapomniało).

Te same żądania powtórzył Stapiński pre­
zydentowi dr. Weiskirchnerowi.

A posłów czeskich codziennie zawiadamiali 
ludowcy o stanie tej sprawy i nawzajem od nich 
byli zawiadamiani.

Ostateczny termin dla załatwienia tej sprawy 
oznaczyli posłowie czescy rządowi do czwartku
11. lipca. Wieczorem 10. lipca zaprosi? ponownie 
prezydent ministrów Bek posła Stapińskiego do 
prezydjum ministerstwa i przedstawił obszernie 
cały stan rokowań z innemi stronnictwami. Sta­
piński odpowiedział, że ludowcy aż do końca w tej 
sprawie idą solidarnie.

Dnia 11. lipca wieczorem zawiadomiono lu­
dowców urzędownie o wyniku rokowań z Cze­
chami i ż e  te s a m e  p r a w a  przyznano i nam 
Polakom.

Uzyskaliśmy tyle:
1. Mowy polskie w parlamencie będą odtąd 

zapisywane przez urzędników polskich i poda­
wane do dzienników, tak samo jak i czeskie mowy.

2. Wnioski polskie i interpelacje będą przyj­
mowane tak samo jak i czesicie i będą druko­
wane po polsku i po niemiecku w protokołach 
Rady państwa.

3. W ważnych przedłożeniach ustawodaw­
czych rządu będzie społeczeństwo polskie infor­
mowane po polsku — więc i posłowie polscy. 
Sposób ku temu też ułożony.

Nie jest to jeszcze wszystko, bo mowy pol­
skie nie będą po polsku stenografowane do pro­
tokołu. O to jeszcze będzie walka w komisji jesio­
nią. Nie dało się to uzyskać teraz, bo » K o ł o c  
mierdące się polskiem n ie  p o p a r ł o  n a s z e j  
w a l k i  z rz  ą d e m  i z n i e m c a m i o j ę z y k p o l -  
ski .  Na zaproszenie pisemne naszego przewodni­
ctwa z dnia 5. lipca, abyśmy w tej sprawie odbyli 
wspólną naradę, odpowiedział prezes iKoła< p. 
Abrahamowicz 9, b. m. posłowi Stapińskiemu, że

»Koło< w tej włJcc nie bierze udziału, pozostawia 
Czechów w osamotnieniu.

Oto jest przebieg całej sprawy, jak się roz­
wijała i do czego doszła.

W każdym więc razie jest znaczne zwycię­
stwo, za które z a s ł u g a  p r z y p a d a  w y ł ą ­
c z n i e  p o s ł o m  c z e s k i m  i ludowcom polskiir. 
»Koło* swoją postawą w tej sprawie tylko szko­
dziło.

Posłowie ludowcy, mając rozwiązane ręce od 
niemczyzny, bęaą mogli teraz w ojczystym pol­
skim języku pracować w Radzie państwa. Więc 
kto polskości lepiej służy ? — Niech osądzi spo­
łeczeństwo.

Z Rady państwa.
Dnia 11. bm. odbyło sie posiedzenie komjsjl 

dla sprawdzania nadużyć wyborczych. Komisja 
ta składa się z 62 członków — (z óidowców na­
leżą do tej komisji Stapiński i Jachowicz, — 
z »Kolarzy« dr. Małachowski, ar. Lewenstein, dr. 
Buzek, dr. Cza kowski i Battaglia, — z Rusinów 
Budzynowski, dr. Trylowski i Stand, z socjalistów 
dr. Diamand, dr. Liberman, Moraczewski i Wityk).

Na posiedzeniu tern rozdzielono przez gło­
sowanie protesty wyborcze do sprawdzenia. »Ko- 
larze* przy pomocy posłów niemieckich i stań­
czyków czeskich nagarnęli te wszystkie w y b o r y  
do sprawdzenia, w których były największe nad­
użycia i gdzie wybór mógł być unieważniony.

A więc: wyoor posłów Bujaka, Stohandła, 
Szpondra, Kozłowskiego, Dulemhy, Fidlera itd. 
będą sprawdzać sami olarze*, czyli »będzie się 
świadczył cygan owemi dziećmi*.

W jednym tylko wypadku nie dopisało 
szczęście »Ko/arzom«: przy wyborze referenta dla 
protestu monstra hr. Dzieduszyckiego wydalili się 
staroozesi na ohwilę i skutkiem tego wybór ten 
dustał socjalista Wityk do sprawdzania. F o s e ł  
W i t y k  b ę d z i e  na  m i e j s c u  w Samborze 
i Gródku, więo pokrzywdzeni będą mieć sposo­
bność opowiedzieć wszystko, oo się działo przy 
tym wyborze.

Gdy chodziło o wybór Kozłowskiego, Du.- 
iemby i Lubomirskiego, p. Stapiński wygłosił 
dłuższe przemowy, apelując do ozłonków komisji, 
aby protesty dotyczące tych trzech posłów zba­
dano jak najbezstronniej, gdyż w przeciwnym 
razie lud, pamiętny nadużyć, jakie się działy przy 
tych wyboraoh, straci wszelki szacunek i zau anie 
do deptanego bezkarnie prawa. Przemowa Stapiń­
skiego odniosła o tyle skutek, że choć wybór 
Lubomirskiego przyazielono Czechowi (Srbowi), 
n nie i Kolarzowi*. Protest przeciw Kozłowskiemu 
przydzielono Czajkowskiemu! S t a p i ń s k i e g o  
wybrano referentem dla wyboru posłów Galla 
Ta-nopol), Stwiertni (Stanisławów), Lewensteina 
Drohobycz), Walentego Staniszewskiego (Kra­

ków) i Dobiji—Ilanusiaka (Biała-Oświęoim-Kenty- 
Andrychów).

Na posiedzeniu pełnej Izby posłów 10. b. m. 
wniósł poseł dr. Lueger, aby wybrać osobną Ko­
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misję dla uczczenia jubileuszu 60 letnich rządów 
cesarza Franciszka Józefa. Do komisji tej wybrali 
ludowcy posła B o j k ę .  Mówią, że komisja ta 
wniesie, aby na pamiątkę tę utworzyć stumiliono- 
wy fundusz żelazny, od którego odsetki szłyby 
na zabezpieczenie wszystkich robotników i chło­
pów na wypadek kalectwa i starości.

Na temże posiedzeniu rozprawiano nad wnio­
skiem o podwojenie funduszu państwowego na 
meljoracje gruntów i regulacje rzek. VV dyskusji 
zastrzegali się posłowie niemieccy, aby Galicji nie 
dawano zbyt wiele. Odpowie na to Niemcom poseł 
B o m b a  przy drugiem czytaniu, gdy sprawa wróci 
z komisji budżetowej.

Obrady Rody państwa skończą się 23. b. m., 
ciąg dalszy nastąpi aż 8. października. Przez wrze­
sień będą obradować Sejmy krajowe.

Petycje o zakaz sprzedaży trunków spirytusowych
nadesłano w dalszym ciągu z gmin: Głęboka, 
Siary, Biesna p. G o r l i c e  — Brzeźnica p. R o p ­
c z y c e  — Sanka p. C h r z a n ó w  — Ostroń ba­
ranowski p. K o l b u s z o w a  — Ustrobna, Leśniów- 
ka, Łęki, Iskrzynia, Polanka, Białobrzegi, Borek, 
Jasionka, Teodorówka p. K r o s n o  — Trześniów 
p. B r z o z ó w  — Czeluśnica, Brzezianka, Ujazd, 
Potakówka, Ołpiny p. Jasło  — Zalipie, Tonią p. D ą - 
b r o w a  — Wiśniowa, Jaszczurowa p. S t r z y ­
ż ó w  — Głobikówka p. P i l z n o  — Krzyżowa p. 
Ż y w i e c  — Płotycz p. T a r n o p o l  — Osieczany, 
Górnawieś,Jasienica p. M y ś l e n i c e  — Jastrzębia, 
Zachełmna p. W a d o w i c e  — Nisko p. N i s k o  — 
Rakowa p. S a m b o r  — Koniów, Towarnia p. 
S t a r y  S a m b o r  — Wola dalsza p. Ł a ń c u t  — 
Posada Jaćmierska p. S a n o k  — Miękisz p. J a ­
r o s ł a w  — Kobyle, Podborze p. B o c h n i a  — 
Wyciąże, Pękowice, Tonie, Ruszczą, Krowodrza 
p. K r a k ó w  — Wierzbanowa p. W i e l i c z k a .  
(Po dzień 12. lipca).

Posłowie ludowoy wnieśli mnóstwo różnych 
interpelacji i wniosków, które po kolei będziemy 
drukować. Na posiedzeniach codziennych oma­
wiają posłowie ludowcy wszystkie sprawy, które 
im bywają nadsyłane z kraju. O Ue wiemy, to 
wszelkie żądania wyborców zostały przez ludow­
ców spełnione. Radością i nadzieją musi napełnić 
serce każdego ludowca fakt, że nowowybrani po­
słowie ludowcy okazywali w tej sesji prawdziwie 
bratnią miłość i zgodę między sobą.

Z ludowcami szedł też stale poseł dr. Ł uszez- 
k i e wi c z ,  podpisywał wnioski i interpelacje na­
sze, a wnioski o ratunek dla ludu w okręgu Wa- 
dowice-Myślenice podpisali łącznie dr. Łuszczkie- 
wicz i Sredniawski. Tak samo interpelacje. Mamy 
nadzieję, że dr. Łuszczkiewicz już się przekonał, 
iż nie dla niego miejsce w >Kole« i przeniesie się 
na jesień do ludowców. Życzymy mu tego ze 
szczerego serca.
“ i —  ■■ ■ i ■ ■ n i t  n n n ^

Lndowcy jednajcie nowych Czytelników 
dla „Przyjaolela Lnduw.

Potrzeba zmiany przepisów wojskowych.
W n i o s e k  n a g ł jr posła Stapińskiego imie­

niem ludowców wniesiony w Radzie państwa 
16 bm. w sprawie zniesienia kar wojskowych za 
spóźnienie się do popisu wojskowego lub do ćwi­
czeń wojskowych osób zmuszonych do wydalenia 
się za zarobkiem poza granice państwa:

Wręcz niemożliwą byłaby egzystencja ludu 
wiejskiego w Galicji, gdyby nie ratunek, jaki 
czerpie z zarobków poza granicami kraju, a zwłasz­
cza z zarobków w Ameryce. Dość wspomnieć, że 
według przybliżonych obliczeń, wychodźcy gali­
cyjscy z Ameryki nadsyłają rocznie do Galicji 
około 25 miljonów koron. Z tych sum opędzają 
rodziny wychodźców opłaty podatkowe i pokry­
wają niedobór gospodarczy, a tysiące rodzin całe 
swoje utrzymanie czerpie z tego źródła zarobków 
w Ameryce.

Dobrodziejstwo, jakiem jest w teraźniejszych 
stosunkach emigracja do Ameryki, zyskało uzna­
nie w całym kraju, u wszystkich warstw społe­
cznych, a władze administracyjne, wiedząc też
0 tern, zaniechały czynienia przeszkód emigracji

Korzystają z wychodźctwa właściciele wielkich
1 średnich posiadłości ziemskich, gdyż cena ziemi 
podniosła się znacznie i częste* przewyższa rze­
czywistą wartość.

Korzysta z wychodźctwa skarb państwowy, 
gdyż tylko dzięki zarobkom w Ameryce rosnące 
ciężary podatkowe znajdują pokrycie.

Tylko władze wojskowe nie chcą nio wiedzieć 
o tej smutnej rzeczywistości i zamiast uznania, 
darzą zapobiegliwy lud srogiemi karami — wię­
zieniem, grzywnami, pieniężnemi, poborem ludzi 
starszych na trzy albo i cztery lata służby w oj­
skowej.

Niby to ze względów wojskowyoh odmawiają 
Btarostwa wydania paszportu na wyjazd do Ame­
ryki młodzieży męskiej w wieku 17, 18 i 19 lat 
z obawy, żeby się proszący o paszport nie spóźnił 
do popisu wojskowego. Fakt, że wycnodźcy wra­
cają do Ojczyzny już po roku, nie jest w stanie 
zmienić błędnego zapatrywania sfer wojskowych. 
Więc jadą wychodźcy tacy bez paszportów, nara­
żając się na zatrzymanie, kary i odstawienie do 
domu, co już bardzo dotkliwie odbija się na ma- 
terjalnem położeniu ludu, nie mówiąc o udręcze­
niach moralnych.

A skoro wróci wychodźca, zapóźniwszy ter­
min popisu wojskowego o parę dni, czy miesięcy, 
to za karę uznają władze wojskowe nawet zupełnie 
niezdolnych do służby wojskowej za ukwalifiko- 
wanych i skoro tylko zdrowie nieszczęśliwemu 
wystarczy, zatrzymują go na czwarty rok służby 
wojskowej, za karę. Takich nieszczęśliwych są 
tysiące.

W trzeciej klasie popisu będących wychodź­
ców prawie bez wyjątku asenteruja na trzy lata 
służby, zamiast do rezerwy lapasowej, bez względu 
na to, choćby wychodźca wrócił żonaty i z dziećmL

Za spóźnienie ćwiczeń wojskowych, a choćby 
tylko za niestawienie się do kontroli, bywają wy­



4 PRZYJACIEL LUDU Nr. 30

chodźcy także karami okładani, choćby udowodnili, 
że spóźnienie nastąpiło z powodu, iż burza morska 
przedłużyła czas przejazdu.

Tak dalej Być nie może. Postępowanie w tych 
sprawach musi uledz zmianie i to jak najrychloj, 
gdyż wymaga tego i interes państwa i wzgląd na 
dobro powszechne i wreszcie wzgląd na jednostki 
dotykane karami.

Państwo traci na tem dlatego, że wypędza 
r«z na zawsze ze swoich granic dziesiątki tysięcy 
obywateli zapobiegliwych, którzy jedynie z oba­
wy przed karami wojskowemi pozostają w Ame­
ryce na zawsze wraz z rodzinami swemi. Z za­
robków, których cząstka dostałaby się i państwu 
w udziale, od takich na zawsze do Ameryki wy­
straszonych karami wojskowemi wychodźców, nic 
nie napływa do kraju.

Iraci społeczeństwo tysiące pracowitych je­
dnostek, niewątpliwie ze szkodą publiczną. A ty­
siące lodzin wychodźców, pozostałe w kraju, mają 
na całe życie i ból i żal do państwa, że im wy­
darło na zawsze może najlepszego członka rodziny. 
To pniecie też nie leży w interesie państwa.

To wszystko przemawia chyba za nagłą po­
trzebą zmiany i dotyczących postanowień ustawy 
wojskowej i wykazuje nagłą potizebę zmiany po­
stępowania władz wojskowych wobec wychodźców, 
zwłaszcza wobec tych wychodźców, którzy udo­
wodnią, że stosunki majątkowe zmusiły ich do 
szukania zarobku poza granicami państwa, a któ­
rzy wykażą, że czas pobytu poza krajem wyko­
rzystali dla poprawy swego stanu majątkowego. 
Wysoka izba raczy tedy uchwalić:

1. Wzywa się c. k. Rząd. do jat największych 
względów przy wymierzaniu kar przeciwko wy­
chodźcom zarobkowym za spóźnienie się do po­
pisu wojskowego, do ćwiczeń lub kontroli.

W szczególności wzywa się c. k. Rząd do 
zwolnienia od czwartego roku służby wojskowej, 
nałożonego za karę na żołnierzy, którzy z powodu 
wychodźctwa zarobkowego spóźnili się do odbycia 
powinności wojskowej.

2. Wzywa się c. k. Rząd do przedłożenia 
i przeprowadzenia we właściwej drodze takiej 
ustawy wojskowej, któraby odpowiadała tego- 
czesnym warunkom życia i pracy ludności, także 
w odniesieniu do wychodźctwa*.

^Wniosek ten odesłała Izba poselska do ko­
misji wojskowej, w której zasiadają imieniem 
ludowców posłowie Bomba i Ruebenbauer.

Wniosek powyższy podpisali oprócz ludowoów 
»Kolarze«, Czesi, Słoweńoy, socjaliści i Rusini — 
razem przeszło 200 posłów, toteż jest nadzieja, że 
wniosek ten przejdzie. — Na posiedzeniu prze­
wodniczących wszystkich klubów, w obecności 
prezydenta ministrów 17. b, m. prosił Stapiński, 
aby się zgodzili wszyscy posłowie na odesłanie 
tego wniosku bez pierwszego czytania do komisji 
wojskowej. Tak się też stało.

Ratunku dla ciiłopów.
Nagły wniosek posła Antoniego B o m b y  

i wszystkich ludowców, tyczący się odpisania po­
datków na przeciąg lat dwóch t  j. 1907 i 1908 
i udzielenia pomocy wydatnej ze strony Rządu 
rolnikom małorolnym, dotkniętym klęską elemen­
tarną.

»Tegoroczna ciężka zima, bardzo obfite i dłu­
go trwające śniegi zniszczyły w całej Galicji za­
siewy ozime. Ucierpiały szczególniej żyta, które 
w niektórych okolicach musiano zorać i zasiać 
jaremi zbożami. Część pozostała jest bardzo uszko­
dzona, że i połowy zwykłego plonu nie wyda.

»Zachodzi obawa, że rolnikom niektórych 
okolic żyta nie tylko na chleb, ale nawet na za­
siewy nie wystarczy*.

Oprócz tego ucierpiały także pszenice i ko­
niczyny. Zubożali rolnicy galicyjscy w obawie 
zmniejszonych zbiorów zboża i paszy, a zarazem 
z powodu braku zapasowego ziarna na ponowny 
zasiew i braku gotówki na kupno tegoż, już teraz 
wysprzedają swój inwentarz, wskutek tego cena 
bydła spadła o jakie 30%. Jeżeli rychła, a wyda­
tniejsza pomoc ze strony Rządu nie przyjdzie, to 
rolnicy nie będą w stanie zapłacić podatków.

Raczy tedy Wysoka Izba uchwalić:
I. Wzywa się c. k. Rząd, ażeby jak najrychlej 

przyszedł ludności rolniczej z wydatną po­
mocą przez udzielenie zasiłków na roboty 
publiczne, o^az na kupno ziarna do siewu.

II Wzywa się c. k. Rząd, ażeby poszkodowanym 
podatki odpisał, a mniej poszkodowanym 
wstrzymał egzekucje podatku w 1907 i 1908.

III. Wzywa się c. k. Rząd, ażeby udzielił ulg ta­
ryfowych dla przewozu ziarna i paszy.
Wniosek ten odessano do Komisji zapomo­

gowej, w której zasiada imieniem ludowców poseł 
Bomba.

Interpelacja
posłów: Józefa Staniszewskiego i Siwuli do JE. 
p. Ministra spraw wewnętrznych w sprawie re­

gulacji rzeki Wisłoki w Galicji.
Regulacja ta prowadzi się, lecz wyrywkowo, 

drobnymi tylko kawałkami, a nie systematycznie, 
co powoduje zniszczenie prawie coroczne znacz­
nej części regulacyjnych robót przy wezbraniu 
wody. Są np. miejsca, jak w gminie B u k o w a  
pow. Pilzno, jakoteż w gminie P u s t k ó w ,  p o r  
Ropczyce, gdzie całą masę gruntów włościańskioh 
i gminnych rokrocznie zalewa.

Ponieważ łożysko tej rzeki jest przyjęte 
w planie jako wąskie i płytkie, przeto woda za­
lewa szeroko przyległe grunta, niszczy i rujnuje 
wszystko po drodze, z powodu bystrości biegu. 
Naraża przeto właścicieli przyległych gruntów na 
ogromne straty, Wskutek takiego niesystematycz­
nego i wyrywkowego regulowania rzeki, g&yż 
woda spotkawszy zaporę na swojej drodze, albo 
ją niszczy, albo też obchodzi i zalewa przyległa
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grunta z plonami. Roboty wykonywane w ten 
sposób, pociągają za sobą daleko większe koszta 
ze strony Rządu, niż gdyby byty wykonywane sy­
stematycznie i w jednym ciągu. Wisłoka jako 
rzeka górska przy bystrym swym biegu, toczy 
olbrzymią ilość szutru i zasypuje łożysko swoje, 
z powodu czego zmuszona jest szukać innej 
drogi i dlatego tak często zmienia swoje koryto.

Są bowiem miejsca, jak pod gminą Bukową 
w Pilzneńskiem, gdzie rzeka ta się rozdwaja, 
tworząc w środku wyspę, a po jednej i drugiej 
stronie zabiera grunta. Należy wobec tego zasto­
sować taki system regulacyjny, któryby odpo­
wiadał celowi, czyniąc go trwałym, aby grosz pu­
bliczny, wydawany na regulację rzek, nie sz dł 
na marne, a właściciele sąsiednich gruntów, aby 
byli zabezpieczeni od rokrocznie prawie powta­
rzających się klęsk elementarnych.

Podpisani zapytują JE. p. Ministra: 1. Czy
Skłonny jest do przyspieszenia regulacji rzeki 
Wisłoki. 2. Czy zechce zarządzić systematyczne 
wykonywanie robót regulacyjnych tak, by regu­
lowano rzekę z góry w jednym ciągu bez przerw.

Józef Staniszewski, Jan Simda i foto.

Starościńskie porządki w Galicji.
I n t e r p e l a c j a  posła Jakóba Madeja i tow. 

do Ministra spraw wewnętrznych w sprawie wy­
borów Rady i Zwierzchności gminnej w Załężu 
pow. Jasło (Galicja).

Wybory do Rady gminnej w Załężu odbyły 
Się w r o k u  1905. Rekurs starej Rady gminnej 
przeciwko tym wyborom wniesiony, jako nie­
prawny c. k. starostwo w Jaśle cofnęło, wobec 
czego nowa Rada gminna dokonała wyboru 
Zwierzchności gminnej 4. m a j a  1906.

Przeciwko wyborowi Zwierzchności gminnej, 
wnieśli niezadowoleni rekurs, zarzucając niefor­
malność aktu wyborczego i nieudolność do urzę­
dowania nowej Zwierzchności gminnej. Rekurs 
ten jako beźpodstawny^ starostwo w Jaśle zwró­
ciło z nadmienieniem, że od tej decyzji przysłu­
guje prawo odwołania się do c. k. Namiestnictwa 
w przeciągu dni 30. Korzystając z prawa apelacji 
wnieśli malkontenci znowu rekurs do c. k. Na­
miestnictwa już nie po to, aby nowe wybory uni­
cestwić, lecz urzędowanie starej Zwierzchności 
gminnej przedłużyć.

Mimo więc wyborów p r z e d  d w o m a  l a t y  
jak najformalniej dokonanych, dotychczas urzę­
duje dawniejsza, upadła przy wyborach Zwierz­
chność gminna, mszcząc się na mieszkańcach 
gminy, którzy przy wyborach głosowali za wybo­
rem innej Zwierzchności gminnej.

Takie wypadki są w Galicji na porządku 
dziennym. Na tysiące liczą się gminy, w których 
nowe Rady gminne nie mogą objąć urzędowania, 
albowiem c. k. starostwa użyczają wszelkiej po­
mocy upadłym przy wyborach wójtom, aby ich 
jak najdłużej nieprawnie utrzymać na urzędzie, 
za co znów wdzięczni wójtowie przy wyborach

do Rad powiatowych, do Sejmu i Rady państwa 
stają się powolnem narzędziem c. k. starosty.

W ten sposób wzrasta nieład w gminach, 
znika zaufanie ludności w moo obowiązujących 
ustaw, a ustala się przekonanie, że tylko siłą 
i gwałtem można się pozbyć znienawidzonych 
zwierzchników.

Zapytujemy JE. p. Ministra spraw wewnętrz­
nych:

1. Czy i co zechce uczynić, aby nowowy- 
brana Rada i Zwierzchność gminna w Załężu 
pow. Jasło, mogła nareszcie wejść w urzędowanie?

2. Czy zechce JE. p. Minister spraw we­
wnętrznych zażądać od c. k. Namiestnictwa we 
Lwowie wykazu, ile zwierzchności i rad gminnych 
w tym czasie znajduje się w drodze rekursów, 
czekających latami na załatwienie i co zamierza 
JE. zarządzić, aby ten zgubny dla porządku 
prawnego stan rzeczy usunąć.

Wiedeń dnia 11. lipca 1907.
M adej, Stapiński, Staniszewski, Bojko, Bomba, Siwda, 
Rttebenbauer, Hamck, Ciągło, Średniawski, Wójcik, 

Krempa, Paduch, Olszewsld, Mleczko, Jachowicz.

Sześć godzin nad Wełtawą.
(Dokończenie).

Wysoko po schodach kamiennych wychodzi 
się na Hradczyn, czyli zamek królów czeskich, 
który bardzo przypomina nasz kochany Wawel 
w Krakowie. Taksamo nad rzeką, tak samo na 
wyniosłem wzgórzu, taksamo jest tutaj katedra 
z grobowcami królów i rycerzy, jak na Wawelu, 
a taksamo spoczywa w bogatej trumnie św. Jan 
Nep., jak u nas św. Stanisław. Tak ten kapłan, 
jak i tamten zginęli z ręki królewskiej.

Tylko, że w skarbcu krakowskim niema już 
niestety korony polskiej, a Czesi ją mają i pil­
nują lepiej niż my...

Założył ter. zamek Karol IV, Który pojął za 
czwartą żonę Elżbietę, wnuczkę Kazimierza Wiel* 
kiego, na którem to wesela słynny Wierzynek 
wazami dukatów częstował zdumionych królików 
sąsiednich.

Nawiasem dodaję, że ta Elżbieta była ko­
biecina nielada, do łamała podkowy i tasaki że­
lazne, a pancerze darła niby jaką szmatę. Wła­
dysław Jagiellończyk przyczynił się dużo do bu­
dowy tego zamku, toć miło człekowi spoglądać 
na dzieło tego monarchy, ale zarazem z żalem 
się wspomina, czemeśmy byli ongi, a czem dzisiaj 
i kto temu winien?

Nie zwiedzałem zamku, bo i czasu nie było 
ale udałem się do wspaniałego kościoła, który 
jest pod wezwaniem św. Wita, św. Wojciecha i św. 
Wacława. Założycielem tej arcywspaniałej budo­
wy był również Karol IV., a ten, co go upiększy! 
i dokończył, był nasz Jagiellończyk! Kościół ten, 
czyli jak go Czesi zwią: »chram« nie mało ucier­
piał podczas wojny z Prusami w r. 1757. Zajadłe 
krzyżactwo miotało nań kulami tak, że wewnątrz 
kościoła znaleziono 770 kul, a dach kościelny był
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w 215 miejscach kulami podziurawiony! W  środku 
kościoła jest grobowiec czyli mauzoleum, w kić- 
rem leżą dwie córy Piastów i Anna, córka Wła­
dysława Jagiellona, króla czeskiego. Mauzoleum 
to kosztowało 32 tysiące dukatów,

Na prawo od tegoż wchodzimy do kaplicy 
fw. Wacława. Dolne jej części są wyłożone duże- 
jni płytami drogicł] kamieni jak agatów, amety- 
itów i innymi, a z powodu pożaru cała kaplica 
ma wygląd zakopcony, czarny! W ołtarzu leżą 
szczątki św. Wacława, zabitego przez Drata, a w tyle 
ołtarza przez szybę widać szyszak i pancerz dru­
towy, ważący 10 klg., tegoż św., w kąciku widać 
drzwi do skarbca, w którym są klejnoty czeskiej 
korony, zamknione na 7 zamków, od których 
klucze mają najwyższi dostojnicy świeccy i du- 
ehowni.

Pomijając inne, przyszedłem do kaplicy św. 
Wojciecha. Na ołtarzu stoją 4 figury czyli >sochy« 
po czesku, św. Wita, Wacława, Wojciecha i Cyryla. 
Pod Mensa pokazują trumnę z św. Wojciechem, 
którą w r. 1880 znaleziono przy zburzeniu starej 
kaplicy.

O ciało tegoż biskupa kłócą się oba narody, 
Polacy pokazują jego trumnę w Gnieźnie, a Czesi 
w Pradze. Polscy historycy piszą, że zwłoki jego 
na wagę srebra wykupił oa Prudaków Bolesław 
Chrobry, a na obrazie w tym kościele widzimy, 
że książę czeski Brzetysław sprowadza go do 
Pragi... Przewodnik po kościele św. Wita nie 
mówi aioli, skąd go sprowadza. Widocznie, źe 
z Gniezna. Jak się mamy pogodzić z Czechami 
w polityce, kiedy nawet guy idzie o świętego, 
niema zgody ?

Zacny p. Józef Chociszewski pisząc w »Le- 
Bhu* o tej kwestji, powiada, żeby najlepiej te 
narody zrobiły, aby czciły św. Wojciecha i o praw­
dziwość relikwij się nie kłóciły, ale się wspierały 
wzajem i kochały... Widzi Bóg, że się na to wcale 
nie zanosi, bo trudno nam się zgodzić z Czechami, 
którzy widzą zbawienie u Moskali.

A jednak... tak osamotnionym od wszyst­
kich, jak naród polski w trzech zaborach, stać 
nam nie bardzo wygodnie i pożytecznie...

Z kolei przyszedłem do irumny św. Jana 
Nepom. Nagrobek ten, cały ze srebra waży 37 
cetnarów, a ceniony jest na &00.00C koron. Zbu­
dowany jest ze składek dobrowolnych w r. 1736 
w Wiedniu. Św. Jan leży w trumnie srebrnej dość 
niezgrabnej roboty, a język jego nieskaziielny 
przechowany jest w monstrancji, w której jest 
1200 djamentów. Relikwię tę poks żują raź do roku 
Ł j. 16. maja. Jest tu i kaplica św. Zygmunta, 
a na wieży jest taksamo, jak na Wawelu dzwon 
Zygmunt, ważącj 14.000 klg.

Tyle nakreśliłem Wam, mili czytelnicy o Pra­
dze, bo więcej nie widziałem w tak małym czasie.

Dodaję i to, że Czesi nie dawnu zabrali się 
do odrodzenia narodowego i nie tak dawne cza­
sy, jak jeden niemiecki profesor w Pradze przy­
niósł parę książek czes ich pod pachą i powie­
dział z szyderstwem: »Oto cała literatura czeska*. 
Prawdę mówił, bo prawie książek czeskich nie 
drukowano i śmiało powiedzieć mogło kilkunastu

Czechów wtedy raz zgromadzonych: »źe gdyby 
się teraz sufit tego domu zawalił, toby zginął 
naród czeski*.

A jednak dzisiaj, jak czeski naród wysoko 
stoi' A czem pytacie? Rozumem, mrówczą pracą 
i poznaniem siebie. Znają swe dzieje, szanują 
pamiątki z przeszłości i zwyczaje, a pracą wyda­
tną i rozumną założyli sobie podstawę do świe­
tnej przyszłości.

Są ofiarni nr cele narodowe i ze składek 
wybudowali teatr, kosztującj dwa miljony złr., 
a gdy się spalił, natychmiast złożyli prawie tyle. 
Ich >Matica czeska* ma fundusze znaczne, które 
się powiększają wciąż zapisami osób prywatnych.

Gdzież to my chłopi zostali? Tyle ludzi sto­
sunkowo majętnych mrze co roku po wsiach, 
a iluż z nich zrobiło jakąś fundację dajmy na to 
na cele oświaty, swej ubogiej, bo ciemnej braci? 
Ale miejmy nadzieję, źe i nasz naród polski wej­
dzie na lepsze tory, że i my chłopi poczuwszy 
się obywatelami, chcącymi korzystać z praw, po­
czujemy się i do obowiązków na cele narodowe, 
czego bardzo ludowi życzy biedny gryzmuła tych 
paru wierszy* Kuba.

Vladomoścl polityczne.
Polska.

Prusacy wpadli na nowy pomysł osłabienia 
żywiołu polskiego w Poznafiskiem, a zwiększenia 
tam i ugruntowania germanizacji. Oto rząd nie­
miecki zamierza Ydiieść podczas najbliższej sesji 
w Sejmie pruskim projekt ustawy w tym kie­
runku, że wrszyscy polscy właściciele większych ' 
obszarów ziemi zostaną p r z y m u s o w o  w y w ł a ­
s z c z e n i ,  a ziemia w ten sposób nabyta, przej­
dzie na własność państwa, które ją będzie sprze­
dawać lub wydzierżawiać w y ł ą c z n i e  tylko n i e- 
m i e c k i m  k o l o n i s t o m .  Rząd n t  również zor­
ganizować bank, którego zadaniem będzie wyku­
pywanie ziemi także i od Niemców, aby, broń 
Boże nawet piędź ziemi nie dostał- się w ręce 
polskie. Polakożercze gazety niemieckie twierdzą, 
że cesarz Wilhelm zgadza się na ten rozbójniczy 
zamach rządu pruskiego na ziemię polską.

Strejk szkolny dzieci polskich przeciw nau­
czaniu religji w języku niemieekim jest już zu­
pełnie skończony. Prusackie sądy niesłychanemi 
tzykanami, prześladowaniem, karami nieubłaga 
nemi, wyimerzonemi przeciw rodzicom strejkująeej 
dziafw y", niezwjkły ten ruch zdołały złamać.

W z a b o r z e  r o s y j s k i m  zostali Polacy 
w teraźniejszej ordynacji wyborezpj do trzeciej 
Dumy ogromnie pokrzywdzeni. W drugiej Dumie 
mieli Polacy 34 posłów, r do trzeciej mogą wy­
brać tylko dwunastu. W ybory posłów w Królestwie 
Polskiem odbędą się w pierwszych dniach listo­
pada b. r. Otwarcie nowej Dumy ma nastąpić 14. 
listopada.

Na Litwie i Białej Rusi utworzyła się nowa 
pańja polityczna pod nazwą łSironm.ctwo krajo­
we* o dążnościach konserwatywnych. W  odezwie
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programowej zapowiada ta partja bezwględną 
walkę z narodowymi demokratami ożyli wszech- 
polakami

Z bbtycn stron świata.
Austrja. W  miasteczku Bęsio, w północnych 

Włoszech odbył się zjazd austrjackiego ministra 
spraw zagranicznych Erentala z ministrem wło­
skim Tittonim. Przedmiotem narad tego zjazdu 
była sprawa przedłużenia trójprzymierza Austrji, 
Włoch i Niemiec. Przymierze to zostało przedłu­
żone na dalsze sześć lat — to znaczy aż do ro­
ku 1914. Zwraca się ono przeciw Francji, gdyby 
zagroziła wojną Niemcom lub Włochom i przeciw 
Rosji, gdyby zwróciła się przeciw Austrji lub 
Niemcom.

Węgry. Spór Chorwatów z Węgrami utrzy­
muje się dotąd w jednakowem stanie naprężenia. 
Zjednoczone stronnictwa chorwacko-serbskie wy­
dały manifest (odezwę) do narodu, wyrażając 
swym posłom zaufanie i pochwały za dzielną 
z ich strony obronę narodowych praw i intere­
sów w Sejmie węgierskim i wzywając cały naród 
do dalszego oporu i uporczywej waiki przeciwko 
bezprawnym uroszczeniom Madziaró’...

Rząd węgierski widząc nieprzejednaną wzglę­
dem siebie postawę Chorwatów, odroczył sesję 
Sejmu chorwackiego, a obecnie ma zamiar go 
rozwiązać, a rozpisać nowe wybory, gdyż rząd 
spodziewa się po nowych posłach pewnej dla 
siebie uległości.

Gazety niemieckie donoszą, że na Węgrzech 
ma być wkrótce wprowadzone powszechne gło­
sowanie do Sejmu. Według tego projektu od pra­
wa wyoorczego wykluczeni będą ci, którzy nie 
Umieją czytać i pisać w swym rodzinnym języku — 
czyli analfabeci.

Rokowania w sprawie ugody austro-węgier- 
skiej piowadzone w Wiedniu przez rząd wę­
gierski i austrjacki już zbliżają się ku końcowi. 
Niektóre ważne sprawy, w których nie mog^y 
oba rządy dojść do porozumienia, zostały już za­
łatwione. W innych sprawach istnieją jeszcze róż­
nice ale nie tak zasadnicze, by porozumienie nie 
doszło do skutku.

Serbja, nie wielki kraj na półwyspie Bałkań­
skim, znajduje się obecnie w nader opłakanym 
stanie. W  całym kraju znikło bezpieczeństwo życia 
i mienia. Morderstwa, rabunki, grabieże są na po­
rządku dziennym. Układy hanalowo-cłowe Serbji 
z Austrią nie mają widoków powodzenia i dlatego 
sytuacja gospodarcza Serbji z dniem każdym się 
pog ar iza i grozi krajowi ruiną. Król serbski Piotr 
nie mogąc zaradzić tym smutnym stosunkom, ma 
zamiar zrzec się tronu na rzecz owego syna Je­
rzego. Jeszcze dnia 1? bm. jako w dniu swoich 
Urodzin chciał król abdykować, jednak sąsiednie 
Państwa odwodzą go od tego zamiaru, gdyż wr . -  
*ie ustąpienia króla, może przyjść do połączenia 
®ię Serbji z Bułgarją i do ogłoszenia rzeczypospo- 
litej (republiki), tembardziej, że partja republi­
kańska jest w Serbji bardzo silna i w tym kie­
runku od dłuższego czasu usilną prowadzi agitację.

W Rosji sytuacja, nic się nie zmienia. Jak 
przedtem, tak i teraz powtarzają się ciągle are­
sztowania i wyroki śmierci na zi 'denników no­
wego porządku rzeczy, zamachy na wyżej posta­
wione osobistości, napady na banki i kasy rzą­
dowe, bunty w niektórych pułkach armji, wśród 
chłopów itd. Świeżo doniosły gazety o niezwykle 
śmiałym nayadzie bandytów na parowiec, dążący 
w nocy z Odessy do Korly. Trzech bandytów 
zjawiło się na pokładzie okrętu i zdołali uoez- 
władnić marynarzy, a dwaj inni skrępowań ka­
pitana i znajdującemu się na okręcie kasjerowi 
banku z Odessy zrabowali 50 tysięcy rubli. Oprócz 
tego zrabowali podróżnym przeszło tysiąc rubli. 
Następnie wrzucili węgle do morza, zniszczyli 
maszyny okrętowe i na dwóch łodz ach spuszczo­
nych z okrętu, umknęli.

Wielkie zainteresowanie budzi w świecie 
proces, ‘ wytoczony generałowi Stesslowi, owemu 
»sławnemu« dowódcy Portu Artura w czasie osta­
tniej wojny rosyjsko-japońskiej. Aict oskarżenia 
zawiera cały szereg skandalicznych czynów, ja­
kich Stessel się jako komendant dopuśoił. Między 
innemi są tam następujące punkty: Nie usłuchał 
on rozkazu głównego komendanta armji man­
dżurskiej co ; do oi [dania dowództwa w Porcie 
Artura Smirnowowi i opuszczenia armji, lecz po­
został w twierdzy. Naruszył rozkaz namiestnika 
carskiego, wydawał w sprawie robót defenzy- 
wnych w drugiej i trzeciej linji fortyfikacyjnej 
przeciwne rozkazy. Złożył sprawozdanie z walki 
pod Kuiozu, w którem utrzymuje, że sam z wielką 
enei gją kierował wojskiem w tem spotkaniu, gdy 
tymczasem w rzeczywistości pozostał w Porcie 
Artura i n ie  b r a ł  u d z i a ł u  w wa l c e .  Przed­
stawił on tam ucieczkę Focka jako odwrót do­
konany w porządku i doniósł dnia 14. czerwca 
ia04, że wziął udział we wszystkich walkach, 
podczas gdy w czasie od 8 lutego do 14. czerwca 
wogóle miała miejsce tylko walka pod Kinczu, 
a Stessel w niej wcale nie uczestniczył. Stessel, 
jakkolwiek miał jeszcze dość środków go obrony, 
ustąpił z kilku fortów bez walki i upoważnił 
Reusa do podpisania warunków kapitulacji, bar­
dzo upokarzających dla Rosji. Sam nie azielił 
losu załogi i nie towa-syszył jej do niewoli.

Na wszystkie te zbrodnie naznacza rosyjska 
wojskowa ustawa karna karę śmierci.

O wyniku tego ciekawego .procesu, który 
wkrótce ms sie odbyć, doniesiemy Czytelnikom.

Car ‘'ikołaj odracza swą przejażdżkę na 
wody fińskie, gdyż doradcy nastraszyli go, że 
w planowanej podróży grozi mu daleko większe 
niebezpieczeństwo ze strony rewolucjonistów, niż 
w Peterhofie.

Zatarg Ameryki z Japonją został na razie 
prze? obustronne ustępstwa zażegnany. Obecnie 
przedstawiciele Japonji i Ameryki zapewniają się 
o wzajemnej przyjaźni i twierdzą, że stosunki 
pokojowe między oboma państwami nie ulegną 
zmianie. Zapewnienia te są jednak pozbawione 
szczerości, tembardziej, że tak Ameryka, ak i Ja- 
ponja bardzo energiczne robią przygotowania 
wojenne. Zresztą z dniem każdym gromadzi się
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na Dalekim Wschodzie tyle różnych powodow 
do niezadowolenia, że pokojowe załatwienie tych 
ppraw miedzy oboma mocarstwami z dużemi po­
łączone będzie trudnościami

Kazanie wielkiego polityka.
(Dokończenie)

Dlaczegóż przeceniacie kapłani swe poświę­
cenia i prace dla dusz wiernych Dlaczegóż wy­
pominacie te wyjazdy do chorych, przecież to po­
święcenie, tego wymawiać Bogu nie wolno. Albo 
ifrady w czasie spowiedzi wielkanocnej. Wszak 
prząd kapłański jest tak samo przez państwo 
opłacany, jak wszelkie inne urzędy. Nie można 
przypuszczać, aby Wasza sprawiedliwość pozwo­
liła Wam za sute prebendy leżeć do góry ple­
cam i Alboż to urzędnik, albo rzemieślnik, albo 
rolnik, albo robotnik tylko w czasie kolo Wielkiej 
Nocy pracują? A któryż z tych stanów wzdry- 
galDy się pomieniać swój nędzny żywot za Wasz. 
Jeśli więc kapłan poświęci się służbie Bożej, to 
niech trudów swych nie wypomina przed ludźmi, 
po mu zasługi nikt nie odbierze, niech pilnuje 
tylko pasterstwa dusz, a będzie błogosławiony 
i od ludzi.

Jeśli się dzisiaj znajdują ludzie, którym nie­
zupełnie podoba się postępowanie kleru, to nie 
za służbę bożą ich napominają, a czasem łają, 
lecz za wtrącanie się w sprawy ubliżające sta­
nowi kapłańskiemu. Nie jest tak źle, aby wierni 
pragnęli aże śmierci kapłanów; skądże tu kazno- 
dzieji strzeliło takie głupstwo do poświęcanej 
głowy. Nikt nie pragnie śmierci bliźniego, a le  
Chrystusowego współżycia.

Innego środka ni a mamy i nam tc wystar­
cza, jeśli księdza napomnimy w gazecie lub na 
wiecu. Nie można znów, Ojcze kaznodziejo na­
zwać tego »szczekaniem z za płota<. Na wiece 
jest woray wstęp wszystkim ludziom prócz warja- 
tów, na wiecu wolno wszystkim przemawiaó prócz 
błazeńskich prowokatorów. Jeśli więc trafi się na 
wiecu drażliwe, obrażające, oczerniające niesłusz­
nie słowo, to pic łatwiejszego, jak je na miejscu 
Sprostować, a mówcę wezwać do odwołania. Nie 
f«x*t to ndęc szczekanie z za płota, ale publiczne 
Bftpoppuer.ie, publiczna chłosta. A jakżesz prze­
ciwnie idd się rzecz z politykieram kapłanami 
Dul w  szkalują, a potępiają jednych, podnoszą 
pirńgi<$b »Przyiaciela Ludu« i ludowców wykli­
n a ją  a gadzigowe »Prawdy* »Pszczółki* i »Nie- 
jhdele* rozdają w z a kry et j i albo i po kościele. 
pSomlast godzić, sprowadzać pokój z nieba na 

rujnują i burzą jednych przeciwko dru­
gim, wy wołując piekło na ziemi.

Czyi nlo prawda? I nie dziwcie się, że ten 
jpartwy p’ zez wieki i nader chrześciański chłop 
polski pdwajiW się wreszcie stanąć śmiało i hardo 
l rzual W oczy Swemu bratu kapłanowi słowo 
prawdy; Czy może się pomylił, czy źle powiedział? 
Nie Chłop w swoim prostym, a zdrowym rozumie 
widzi w każdym politykującym księdzu najpiei w

odstępcę samego Chrystusa, który kazał bronió 
maluczkich i uciśnionych i zaprowadzać na ziemi 
równość, miłość i braterstwo. Chłop długie wieki 
milczał i cierpiał, nareszcie miarka się przebrała 
i wybuchnął. To Wam powinno dać do poznania, 
jak dużo zawiniliście głupią polityką przeciw nie­
mu. Chłop doczekał się po wiekach niewoli i uci­
sku szczypty prawa, chciał to prawo dla swojej 
korzyści użyć, chciał wybrać sobie do ^Rady* 
ludzi, do których miał zaufanie i przywiązanie, 
a Wy zohydzaliście w różny sposób tych jego 
zwolenników, a z poza sukienki wiary św. poka­
zywaliście mu ludzi i polecaliście ns posłów zna­
nych wrogów jego. Zabawiliście się w niebezpie­
czną grę, bo dla podłych partyjnych celów po 
mięszaliście » Wiarę* z obłudą i fałszem, a »Ojczy- 
znęc z przekupstwem i egoizmem klasowym. Yry 
z wyżyny swego stanu pasterskiego niezawisłego 
zeszliście na targowicę walk partyjnych. Wy ma­
cie prowadzić do nieba wszystkich, musicie 
u wszystkich mieć zaufanie, przez politykę par­
tyjną tracicie powagę u przeciwnej partji. P. S. L. 
bardzo słusznie Wam doradza zaniechać polityki. 
Nie dlatego brak dzisiaj księży, jak powiadacie, 
że chłopscy synowie boją się iść na księży, aby 
potem chłopi »nio wycierali o nich pyska*. Chłop­
scy synowie nie idą na księży, bo nie chcą jako 
kapłani niezawiśli dać się używać za narzędzia 
do walki politycznej przeciw bratu chłopu. Prze­
stańcie bratobójczej polityki, a księży chłopskictt 
Wam nie braknie. Bądźcie przekonani, że wszel­
kim waśniom i zatargom Wy winniście. Gazety 
ludowe nie po to powstały, aby walczyć z bogo­
bojnymi księżmi, lecz aby dobijać się prawa i la 
upośledzonych. A żeście się dali panora użyć za 
narzędzie do wojny politycznej, to ostrze troili 
chłopskiej musiało Was dotknąć. Dziś najwyższy 
czas, abyście zrozumieli, jakie stanowisko wypada 
Wam zająć. Widzicie, że lud zwycięża, a niedługo 
trzeba czekać, jak rządy ujmie w swoje dłonie. 
Nim do celu dopniemy, musimy walczyć i to za­
cięcie i bezwzględnie. Wszelkie przeszkody, jakie 
nam staną w poprzek, roztrącimy, bo nam sd nie 
braknie.

Czas Wam zaprzestać niezręcznej polityki 
Naród się dzisiaj usidłać nie da, bo przejrzał 
i rozróżnia dobrze wiarę od księży, Boga wszech­
mocnego od zawistnych ludzi; a stanowisko swoje 
w społeczeństwie rozumiemy. Znajomy hidattiec.

Z Krakowskiego c, k. Towarzystw rolniczego.
Na posiedzeniu dnia 6. b. u . przedłożone 

przez przewodniczącego uchwały konbrencji od­
bytej dnia 2. b. m we Lwowie w sprawie współ­
działania c. k. Towarzystwa rolniczego krakow­
skiego z Tow. Kółek roln. zatwierdzono, przyjmując 
następujące zasady współdziałania: a )w  zakresie 
rolniczo zawodowym: Towarzystwo Kółek rolni­
czych spowoduje przystąpienie Kółek rolniczych 
zachodniej Galicji do Towarzystw rolniczych okrę­
gowych. Towarzystwo zaś rolnicze krakowskie bę­
dzie uwzględniało potrzeby Kółek rolniczych, będą­
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cych członkami Towarzystwa na równi z innymi 
Bwoimi członkami, b) w zakresie rolniczo-handlo­
wym: obydwa Towarzystwa będą aążyó do utwo­
rzenia wspólnej centrali dla handlu artykułami rol­
niczymi, w którejby się zaopatrywały wszystkie 
rolniczo-handlowe spółki okręgowe i spółki gminne, 
cała zaś ta organizacja handlowa pozostałaby pod 
opieką i kontrolą biura patronatu przy Wydziale 
krajowym.

W wykonaniu uchwał tegorocznego walnego 
zebrania rozpatrywano sprawę_ wydania w dro­
dze ustawowej zakazu emigracji małoletnich ro­
botników rolnych, a ponieważ obecnie obowiązu­
jące postanowienia nie dają podstawy prawnej 
do wprowadzenia takiego zakazu, przeto posta­
nowiono w porozumieniu z c. k. Towarzystwem 
gospodarskiem i Towarzystwem Fółek rolniczych 
poczynić odpowiedne kroki, aby przy sposobności 
wydania ustawy emigracyjnej zwrócono szczegól­
niejszą uwagę na uregulowanie emigracji mało­
letnich.

Na wniosek odnośnych sekcyj przyznano za­
siłki: włościanom Pawłowi Nawrockiemu w Odrzy- 
koniu 300 koron na budowę wzorowej stajni, 
W. Tenczarowi w Dobrzechowie 150 koron na 
wzorową stajnię i 100 koron ha wzorową gno­
jownię, J. Markielowskiemu w Fętach i A. Szta- 
fińskiemu w Heczn aro wicach 200 koron na wzo­
rową stajnię, St. Sośnie ze Smykowa, J. Nawro­
ckiemu w Odrzykoniu, J. Warmusowi w Ileezna- 
rowicach i K. Formasowi tamże po 40 koron na 
pompy do gnojówki, W. Ciołkowi 50 koron na 
gnojownię.

Przytaczamy te uchwały, aby rolnicy wie­
dzieli, jakie pomysły chodzą po głowach obszar­
ników i jak obszarnicy rządzą groszem pocho­
dzącym z subwencyj, a więc z podatków. Projekty 
zakazu emigracji małoletnich mają dostarczyć ob­
szarnikom taniego lobotnika, zwłaszcza, że po 
przyjęciu tych projektów wogóle utrudfti się emi­
grację, gdyż trzeba będzie wykazać się metryką, 
ie  się nie jest małoletnim, a przecież chłopi wiecie, 
jak nasze starostwa urzędują.

Przyznanie subwencyj na budowę stajni oso­
bistościom, jak Nawrockiemu, Tenczarowi i innym 
w nagrodę za wysługi polityczne, jest oburzające.

Nadto z uchwał Towarzystwa rolniczego jest 
widoczne poddanie się Zarządu głównego Kółek 
rolniczych pod bezpośrednie rozkazy obszarników, 
pytanie tylko zachodzi, dlaczego istnieć będzie 
Kancel^na Zarządu głównego we Lwowie pochła­
niająca kilkadziesiąt tysięcy z pieniędzy podatko­
wych. Wszak jeżeli wszystkie Kółka mają się za­
pisać do Towarzystw rolniczych, to Zarząd główny 
jeBt niepotrzebny i kosztowną zabawką. O tych 
stosunkach obszerniej napiszemy.

Jan Biedroń.

O K R U S Z Y N Y .
Sejm galicyjski i inne Sejmy krajowe zostaną 

swołane na 12 w r z e ś n i a .

Sesja Rady państwa zakończy się 23. bm.; 
w jesieni rozpoczuie parlament na nowo obrady 
8 października.

Znaczne ułatwienia dla wkładek chłopskich 
poczynił B a n k  p a r c e l a c y j n y  we  L w o w i e  
przez zaprowadzenie u siebie czeków pocztowych, 
6a pomocą których można przesyłać największe 
nawet kwoty b e z  ż a d n e j  o p ł a t y  p o c z t o ­
wej .  Każdy, kto chce częściej wkładać swe oszczę­
dności, powinien napisać kartkę korespondencyjną 
do Banku parcelacyjnego we Lwowie z żądaniem 
przesłania mu czeków pocztowych.

Bank przesyła czeki pocztowe b e z p ł a t n i e  
wraz z informacją, w jak' sposób należy się z ni­
mi obchodzić.

Wspomnienie pośmiertne. Dn. 3. lipca br. od­
prowadziliśmy na cmentarz w Gawłuszowicach, 
pow. Mielec, znanego szermierza sprawy ludowej, 
śp. Jana Węgrzynowicza z Rożniat, który się 
przeniósł do lepszego życia, w 39 roku żywota 
z wielką szkodą ula ludu. Posiadał on odwagę 
cywilną, której tak mało między nami, a mając 
wyższe wykształcenie, umiał do ludu i serdecznie 
przemówić i napisać. Ks. Kopyciński, znany wróg 
ludowców, zapalony do niedawna centrowiec, a od 
paru tygodn. wszechpolak, nie żałował niebosz­
czykowi za iego przekonania polityczne obelg 
w kościele z ambony miotanych, co śp. Jan od­
czuł głęboko. Jamby mało tego było za żywota, 
użył sobie na nieboszczyku ks. wikary tutejszy, 
który trzymał się słynnej kurendy biskupiej 
i »włożył na się wnętrzności miłosierdzia* i za 
pieniądze nieboszczyka, nie żałował mu przycin­
ków. I chcą potem, abyśmy ich kochali? Nie­
boszczyk nie pamięta! bratu gospodarzowi z Roż­
niat swych Krzywd,... ale chojnie go obdarował — 
bo umarł bezżenny. Ksiądz nie dał przemówić 
nad grobem nieboszczyka jednemu z gospodarzy, 
a nie wiemy jakiem prawom? Cmentarz należy 
do gminy, a nie do proboszcza lub wikarego

Nieboszczyk pozostawił po sobie bardzo 
miłą pamięć wśród nas, niechże Mu za to ta zie­
mia ojczysta, ta ziemia polska kochana, na której 
żył i pracował, lekką bodzie. Cześć jego pamięci, 
a spokój jego popiołom!

Ludowcy z Gawłuszowskiej parafji.
Zdradził centrowców, a przystał do wszechpo 

laków. Ks. Adam K o p y c i ń s k i ,  wybrany jako 
centrowiec posłem mniejszości z okręgu Dąbrowa* 
Mielec-Żabno-Radomyśl p o r z u c i ł  już katolickie 
Centrum, a przystąpił do wszechpolaków czyli 
narodowych demokratów. Jako przyczynę wy­
parcia się centrowców podał ks. Kopyciński, że 
się wstydzi należeć do spółki centrowej. Publicz­
nie w parlamencie w obecności kilkunastu posłów 
polskich, kiedy prezes Centrum ks. Pastor zapy­
tał go o powód wystąpienia z centrum, w te sło­
wa ks. Kopyciński odpowiedział: Uważałbym sobie 
za hańbę należeć do centrowców. Wolałby m już na­
leżeć do socjalistów albo do ludowców bo ci mają 
przynajmniej jakaś myśl i ceL I cóż wy na to 
chłopi-centrowcy? A Was czy nie wstyd i czy nie 
uważacie tego sobie za hańbę należeć do Cen­
trum, które fagasuje stańczykom?
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Kurt pisarski trzynasty z rzędu otwarty zo- 
itiudb p r i i  Wydziale krajowym z dniem 2 w r z e- 
t_. \ 1 9 u 7  roku.

Starający się o przyjęcie mają do 25 lipca 
b. r. wnieść podanie na ręce właściwego Wydziału 
powiatowego, gdzie też o warunkach przyjęcia 
mogą sie poinformować.

ro d u . ® wnoszone wprost do Wydziału kra­
jowego nie będą uwzględnione.

Burze I wylewy. W  ostatnich dniach poprze­
dniego srgpdnia wyrządziły burze połączone z wiel­
ką (Lagofi wałą ulewą ogromne szkody w Galicji 
I tr mpyoh krajach. W kilku miejscowościach 
Puhaj Wystąpił z brzegów i wyrządził spustosze- 
nta. Wylały również niektóre rzeki w Czechach, 

Mora ,/ach i Śląsku austr. Z Galicji nadchodzą 
doniesienia z wielu stron o wielkich wylewach 
W  po wiecie Rudki wylew Strwiąźy był tak straszny, 
lejnego najstarsi gospodarze nie pamiętają. Szkoda 
sięga setek tysięcy. Ludności grozi nędza i głód.

Gitul wielkości kurzych jaj padał v  Buczaczu 
I okohov. Szkody w polu ogromne. Gazety do- 
noąią, ie  w Czechaoh północnych i Styrji wyrzą­
dziły grady wielkie spustoszenia. Ciepłota obni- 
lyla się w całej środkowej Europie i deszcze do­
kuczają. W  Wiedniu było 12. b. m. zaledwie 8 
ptopnf ciepła. Według zapisków nie było takiego 
flbłodu w Wiedniu od r. 1773. Na »morzu półno- 
♦nenn szalała 11. b. m. straszna burza, mnóstwo 
okrę ów żaglowych wraz i ludźmi potonęło.

Wypaari od pioruna. W Luckiem szłacheckiem 
pod Stanisławowem zabił piorun gospodarza Kni- 
Jjyn okiego, który strzelał właśnie do uciekającego 
przez p<la zająca.

W Jaremczu, podczas burzy poniósł śmierć 
Ou pioruna robotnik kolejowy Bałaszczuk. Kilku­
nastu robotników wspólnie z niui pracujących nie 
doznąło żadnego obrażenia.

W S t r a c o n c e  koło Białej zabił piorun 
w polu krowę, a oliłopiec, który ją pasł, pad! bez- 
przy tomny na ziemię. Zakopano go do ziemi i dzięki 
temu odzyskał przytomność, lecz mowa, którą stra­
cił, dotąd mu nie wróciła.

Pożary. W Kisielowie na Śląsku austr. wybuchł 
S niewiadomej przyczyny ogiei, którego ofiarą 
padło, 24 budynków i stary kościół Katolicki. 
BO ludzi pozostało bez dachu i chleba.

Bliznem (pow. Brzozów) spłonęło kilka 
zabudowań gospodarskich. Szkoda wynosi 30 ty­
sięcy koron, (nieubezpieczona).

Strajk puncjantow. W Iii owym Sączu zastrej- 
kowali policjanci i strażacy czyli tak zwani >fa- 
jermanic. Wszyscy strajkujący pooddawali magi­
stratowi mundury, broń i oświadczyli, że tak długo 
nie wrócą do swych obowiązków, dopóki ich za­
dania nie ^ostaną spełnione. A domagają się oni 
skrócenia czasu służby i podwyższenia płacy. 
Obowiązki policjantów pełnią teraz w Sączu... 
żandarmi.

Bodajto być żołnierzem. W ubiegłym tygodniu 
odbywały się pod Krakowem na części Wis^y 
zwanej >starem Wiśliskienu, ćwiczenia artylerji 
polnej. Kanonierzy irzepłynęli najpierw Wisłę na 
koniach, następnie konie puścili przodem, a sami

płynęli za niuii. Podczas tych ćwiczeń pięciu ka- 
norierów poczęło tonąć. Na pomoc pospieszyli im 
pionierzy z łodziami, którzy byl' w pobliżu. Po 
wysiłkach udało się im wyciągnąć z wody trzech 
żołnierzy na pół żywych, awaj zaś inni zniknęli 
pod falami i mimo energicznych poszukiwań zwłok 
ich nie zdołano odszukać.

Katastrofy. W kopalniach w Proch o wie (Rosja) 
wybuchł pożar, powodując tam wybuch gazów. 
99 górników poniosło śmierć.

Pod Nowym Jorkiem w Ameryce wykoleił 
Się pociąg osobowy, 11 osób zginęło na miejscu, 
88 odniosło rany.

Na wodach afrykańskich koło Algieru zde­
rzył się francuski okręt pancerny z torpedowcem. 
Torpedowiec zatonął, a z nim 60 ludzi.

W obszarzo naftowym Campina-Busenase na 
Węgrzech zniszczyła burza 33 wieże naftowe. 
Liczba zabitych i rannych jest bardzo znaczna.

W Sankong koło Kantonu wybuchł pożar 
w teatrze podczas przedstawienia. P i ę ć s e t  o so b  
znalazło śmierć w płomieniach, kilkanaście ciężko 
ranionych.

Zamach na gubernatora chińskiego prowincji 
Ankin wykonał dyrektor policji w mieście Nanking 
przy pomocy kilku studentów. Gdy gubernator 
wchodził do szkoły, dano do niego kilka strzałów, 
z których trzy były śmiertelne.

Dyrektora policji uwięziono i natychmiast 
ścięto, gubernator zmarł z odniesionych ran.

Fałszywe srebrne guldeny. Od lat już blisko 
dziesięciu kursują w calem państwie austrjackiem, 
a najwięcej w Wiedniu srebrne guldeny, bite z me­
talu >Britania«, a łudząco podobne do prawdzi­
wych. O ogromie tego niebezpiecznego przedsię­
biorstwa świadczy fakt, że dc mennicy wiedeńskiej 
nadesłano do końca maja bieżącego roku z róż­
nych stron przeszło 20 tysięcy sztuk tych falsyfi­
katów. Rząd wyznaczył 1000 k. premji za wykry 
cie fałszerzy.

Bielihek-głcgowlec. Tak się nazywa ten zuch­
w ały najezdnik, od którego aż się roi i bieli po 
drzewach naszych ogrodów, łąkach, polach i t  d. 
Szkodnika tego trzeba koniecznie tępić, bo jeżeli 
tępienie tego szkodnika, jakoteź składanych przez 
niego jajek nie będzie doszczętne, to na przyszły 
rok sady nasze z j e d z o n e  z o s t a n ą  d o  c n a  
p r z e z  ż a r ł o c z n e  g ą s i e n i c e .

U:. linek-głogowiec nie jest ten sam, co ka- 
pustnik, a!o należy do tej samej rodziny i tak *ak 
i kapusii.. c jest szkodliwy. Cd kapustnika różni 
się czarnemi żeberkami, które ciemnemi smugami 
przekreślają jego skrzydła. Gąsienica jego jest 
owłosiona i ma wzdłuż ciała pręgi czarne i czer­
wone, pod brzuchem jest popielata. Obecnie, t. j. 
z początkiem lipca, zapoczwhrcza się. W tym roku 
stało się to znacznie wcześniej, już przed miesią­
cem. Młodzież szkolna w Stanisławowie na wez­
wanie swych nauczycieli przynosiła do klasy ty­
siącami pobite bielinki i tak w przeciągu miesiąca 
wybito ich eon aj mniej milion. Byłoby wskazanera, 
aby za przykładem młodzieży szkolnej miejskiej, 
poszła młodzież wiejska i niszczyła, ile tylko się 
da tyoh szkodników.
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Pan Gdtz agituje. Radłów, w lipcu 1907. Jeszcze 
nie wytchnęliśmy po wyborach do Rady państwa, 
a tu już pan poseł Gdtz z Okocima i jego adherenci 
rozpoczynają agitację za wyborami do Sejmu. 
Widocznie boi się p. marszałek, aby go kto nie 
uprzedził. Wpływ reformy wyborczej do parla­
mentu podziałał i na niego, bo zerwał z dotych­
czasową wygodną praktyką, polegającą na tem, 
iż tylko swoich wyborców zapraszał do Brzeska
i tam przy pomocy któregoś z Krakowskich pro­
fesorów wychwalał swoją politykę stańczykowską, 
a dobrane grono biło brawo, bo wiedziało, że za 
to czeka ich potem suta uczta w Okocimie. Dziś 
p. Gótz wystąpił z publicznem zgromadzeniem pod 
»gołem niebem* na rynku w R a d ł o w i e .  Z am­
bony dowiedzieliśmy się, iż o 4-tej po południu 
będzie p. Gótz łaskaw zawitać do Radłowa ze 
-sprawozdaniem*. (Przy tej sposobności zastrze­
gamy sonie, żeby ks. dziekan Kmietowicz był ła­
skaw i nasze zgromadzenia zapowiadać z ambony. 
Albo równe prawo dla wszystkich, albo dla nikogo 
nie robić tego).

Na tynku kazał Marcin Lis, wójt ustawić 
gfradus i stół w cieniu i oczekiwał cierpliwie p. 
marszałka. Po półgodzinnem oczekiwaniu przybył 
Wreszcie samochodem p Gótz, zajechał-, na pleba­
nię, gdzie w ślad za nim podążył i p. starosta. 
Ks. dziekan Kmietowicz zagaił obrady i zapropo­
nował na przewodniczącego p. Pieniążka, a zgro­
madzeni chcieli Mączkę. Do głosowania nad tem 
nie dopuścił ks. dziekan. Skończyło się na tem,
i i  przewodniczył sam ks. Kmietowicz.

Poseł Gótz bardzo oględnie mówił o różnych 
Ustawach. Przyznał, iż Galicję zaniedbał rząd wie­
deński, bo nie uregulował potoków i rzek, i ż , na 
Saprowadzenie przymusowej asekuracji od ognia 
rząd >nie ma czasu*, 8 koroną jego przemówienia, 
było dwukrotne zastrzeżenie, ze on nic nie obie­
cuje, bo tego nikt nie wie, co i jak Sejm uchwali. 
Nie wspomniał ani słówkiem o dwutypcwem se- 
minarjum dla nauczycieli i o innych krzywdach 
ludu. Chwalił się, iż coś 3 razy zabierał głos w Sej­
mie i prosił, żeby go i ni dal do Sejmu wybrać.

Potem Maziarski, Mączka i Stanek przema­
wiali w duchu Stronnictwa Ludowego, podnosząc 
nasze żądania chłopsłie i stawiając interpelacje. 
Pieniążek tłómaczył w śmieszny sposób potrzebę 
osobnych chłopskich, a osobnych miejsaich nau­
czycieli i usiłował wykazać, że to dopiero wtedy 
prawdziwy postęp będzie. P. Gótz na końcu oś­
wiadczył uroczyście) iż on sam jeBi za połączeniem 
obszarów dworskich z gminami (Chce być joszcze 
Posłem, więc musi się przypochlebiać chłopom). 
Ale naiu trzeba nie malowanego, lecz rzeczywiście 
pracującego dla nas posła, a nie takiego wielkiego 
Pana.

Chłopy baczność I Nie dajmy się wziąć na kawał! Lczetitnk.

Odpowiedzi Administracji
u f ..n «  A. S E  otrzrm aliśaiy, „Dwie dusze* wyczer­

pane. — Kwiatek J. w księgarni W ojnara, prenumerata za­
płacona do 1/10 1907. — Fornalik W. zapłacona do 1,9 1908,

len otrzymaliśmy. — Tałeja K. otrzymaliśmy, zapłacona 
o 1/11 1907. — Sokołowsk1 M. otrw mdliśmy, dziękujemy. — 

Wsłowloo, Nyoz Jan otrzymaliśmy. -  W twlśrski A. p. Lidwi- 
nowi idzie do — Amer. pieniądze otrzymaliśm y. — Pękala W 
2 S  otrzymaliśmy. —  Ziętara M., Guzik W., Gazik , ,  Baozm V.  
otrzymaliśmy, dzięknjemy. — Filarowaki 1 dziękujemy, otrzy­
maliśmy. — Hamsrlak F. zapłacona do J/2 190f, -  - ilfer A. 
zapłacona do 1/1 1908.

Na fnudnsz prasowy: Rusin A. 1 K, Tow .: O, L, L, P, 
R, D, f  K, W, 1-28 K.

Na Stron.uctws Ludowe: D. S. 2 K, Filipowicz J. 2 F, 
Sasiądek J. 1 K, Jagielski M. 80 h.

p w p p w w w w w w p p i ^ m w m w w i w w w w w i

Ż A R T Y .
To żadna bitka.

Magda była za drużkę na weselu u Wicka. 
Po powrocie do domu, pyta się jej matka:

— No, jakże tam było na tem weselu. Placka 
przyniesłaś? Podobno przy wódce aż się pobili?

— Ktoby się ta »biuł* — mówi Magda.
— A przecież Jadzyn Kasper mówi), że był 

i widział, jak się bili.
— Eh!... to tylko Pintatarzok dał Urbanio- 

kowi pięć razy w pysk, a on go kołem przez łeb 
cos? razy zwalił.

Musiał zaczekać.
Do pewnego kościółka przybywają ojcowie 

chrzestni z dzieckiem do chrztu. Ks. proboszcz 
zagniewany, robi im wyrzuty, dlaczego tak późno 
przybyli.

— Proszę księdza kanonika — uniewinnia 
się chrzestny ojciec — ja byłbym z chęoią wcze­
śniej przybtł, ale przecież musiałem zaozekaó, aż 
się d z i e c k o  u r o d z i ,  bo z czemźe byłbym 
wcześniej przyjechał?!

W sądzie.
— Czyście Josku widzieli, jak Maciek bił 

Pawła kijem? — pyta sędzia.
— Nie widziałem, panie sędzio.
— Będziesz przysięgał w takim razie.
— Nu, po co ja mam przysięgać, ja widzia­

łem jak Maciek przykładowa! Pawłowi kij do 
głowy, prędko odejmował — i krew się lała, aia 
nie wiem, czy z kija, czy z głowy.

IMT Popierajmy wyrób krajowy 
znakomity — przewyższający zagraniczny.

CENY BAJECZNIE NISKIE.
Rzetelność i sumienność w dostawie.

1‘ t y n k l  do czyszczenia zboża.— Czyszczr szybko i ,‘ r Ł  dnie, 
Bl ło i sarni ręczne kieratowe c 'nilowych łożyskach nad­

zwyczaj lekko chodząc j — m&terjai doborowy. 
S ie c z k a r n ie  i wszelkie inne maszyny rolnicze.
Poleca również zupełne urządzenia d o  w y r o b u  d h e e d -  

w e k  c e m e n t o w y c h .  Jeden kompletny jtó* r.da j»y 
ł 500 sztukami lany oh żelaznych podkładek i jedna 
forma do wyrobu gąsiorów kosztuje 800 Koron.

Proszę żądać oenniku który wysy’ am darmo i  oplatane.
Dprzedai najtańszych fcnłll rhomi Sf 

f skład maszyn rolniczych
Jądrze ja Krakterka. w Krośnie*
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Masarz, Eugeniusz Stańczewski
w Limanowy poszukuje dwórh chłopców do nauki 

masarskiej. 1 - 4

Apteka pod Matką Bcską
w Mszanie Dolnej

polec?:

Maść na świerzb, Maść na wola, Liment na suchy bói
Syrup balsamiczny niezawodny w uporczywym kaszlu, 

Syrup ziołowy jedyny w kokluszu dla dzieci. 
k s  Wysyłki coaziennie nie licząc opakowania, sot

Dfohnrt fonlnnfr gospodarska w Stupnicy pol- rl%HllU IwUlllUwl skiej, powiat Sambor, składająca 
się z 11 morgów dobrego gruntu, do tego dom gospo­
darczy, stodoła, młyn kieratowy o jednym kamieniu, ma­
szyna. do młócenia zboża i sieczkarnia kieratowa, wszystko 
w dobrem położeniu. Pastwisko dla bydła koło domu 
i kawałek lasu własnego w odpowiedniem miejscu zaraz 
z wolnej ręki jest do sprzedania z powodu wyjazdu za 
rcean za cenę 5.000 złr. Położenie śliczne, kościół pol­
ski, szkoła, Kółko rolnicze, wszystko w miejscu. Intere­
sowani raczą się zgłaszać do właściciela pod adresem
2-4 Szymon Dudek

Stopnica polska, poczta Kranzberg.

Potrzebuję chłopca
z ukończoną rf-cią klasą szkoły ludowej, lat li-tu  do prak­
tyki stolarskiej. Zgłoszenia nadsyłać pod adresem Piotr Spl- 

sak, majster stolarski w Jaśle. 1—2

Reiilność
położona w Starym Sączu ua przed­
mieściu 10 minut do miasta, stacji kole­
jowej, kośeiold i szkoły, składająca się 
7 ® m.0I'gów ornego pola, ogrodu,'dom u 

i zabudowań gospodarskimi, z powodn stosunków fam ilij­
nych, jest z wolnej ręki bardzo tenio do nabycia. Wszelkich 
informacji udziela Antoni Taras, wiertacz, Borysław. 1—3

K& reum&tyun, gościec, postrzał (ichias) i wszel­
kie nerwobóle poleci' aii i śmier.aj9ce nacieranie; ud lat 
wielu ogromnie rozpowszechnione, prz9z wielu lekarzy 
ordynowane i praer znakomitości nznaue Linimentum 
ttóuhheriae compositum z prawnie zarejestrowaną 

marką ochronną

„ N E R W O L «
ohe-ilka Dra Juliusza Franzosa, aptekarza w T a t uopola,
Cena flakonu 80 hal. — 10 flakonów 8 kor., nic licząc 
opakowania 1 tr.nco. — Tysiące listów dz ękczynnyci 
do przeglądnięoia. Dwa razy dziennie wysyłka poozt. 
Na składzie: Kraków, apteld Wiszniewskiego i Ma- 
endzińskiego: Maków, apteka Froncza; Lwów, apteki: 
Dewechego, llaya, Łazowskiego, Dra Piepes-Poratyń- 
skiego, Mikolasza. — Nieme; Loowenapotheko Otto 

Koerner, Ooerlitz, Obermarkt 31.

Bank parcelacyjny we Lwowie
objął parcelacją dóbr

Starostwo, sąd, urząd podatkowy i jarmarki tygodniowe w Dąbrowie. 
Poczta i paraf ja w Bolesławiu (3 kl.). Stacja kolei Mędrzyehów (7 kim.). 

O b s z a r  400 morgów, a w lem 288 morgów ról n a j p i e r w s z o -  
r z ę d n i e j  szej  jakości i 120 mg. wikli. Gleba: nadwiślana — znakomita — 
ogrodowa. — Wisła obwałowana i zupełnie zabezpieczona od wylewów. — 
Budynki dworskie częściowo do sprzedania na rozbiórkę.

1-6Ceny przystępne. 
Bliższych informacji udziela i ceny umawia Delegat Banku p. Michał 

Olszewski, który co tygodnia przybywa na miejsce. Przedwstępnych wyjaśnień 
w nieobecności Delegata udziela miejscowy administrator p. Czyszczan.
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Bank parceSacyiny we Lwowie
przeprowadza parcelację majętności

LIS W BZClM SKI
położonej w powiecie kałuskim.

Dobra te oddalone póhorej mili od Kałusza, gdzie 
stacja kolejowa, leżą przy drodze powiatowej, prowadzącej 
od Kałusza do Tomaszowiec ( l 1,/, milM, W ojniłowa (1 mila) 
i Dołliy Wojnilowskiej. W tej ostatniej miejscowości, odle­
głej o '  , mili, znajduje się parafja rzym. kat. i szkoła pol­
ska. W  okolicy bardzo wiele osad mazurskich, jak Toma- 
szowce, Niegowce, Dołha wojniłowska, Kopanki, Czereszenki, 
Humenów. Część Humenowa rozparcelowana przez koloni 
stów mazurskich przylega do majętności Las wierzchniań- 
ski. Obszar 204 mg. roli, łąk i lasu. Grunta «rne powstałe 
z niedawnego kar :zunku. Gleba pszenna, o głębokiej, uro­
dzajnej warstwie, zawierającej próchnicę. Lasy mieszane, 
Przeważnio budulcowa dębina. Łąki w czyści zadrzewione. 
W okolicy rozwinięty silnie chów bydła, a Las wierzchniań' 
Bki do tego bardzo się nadaje.

Informacji udziela administrator Banku parc.:
JÓZEF KOBAK, zamieszkały w Czereszenkach p.Wojniłów,
który przyjeżdża do Lasu wierzchniańskiego co poniedziałku.

3-6 D y r e k c ja  B a n k n  p a r c e la e y  jr  e g o .

Bank parcelacyjny we Lwowie
objął do parcelacji dobra

CZERESZENKI
w powiecie Kałuskim, między Lwowem a Stanisławowem 
pod miasteczkiem Wojniłowem, gdzie jest parafja rzymsko­
katolicka, polska szkoła, poczta i telegraf, sąd, urząd po­
datkowy. Do stacji kolejowej w Martynowie między 
Stanisławowem a Chodorowem gościńcem 14 kilometrów — 
zaś do stacji Wistowa między Stanisławowem a Kału­
szem 7 kilometrów. W bezpośrednim sąsiedztwie świeża 
kolonia polska Pawlikówka, gdzie powstaje nowo ufun­
dowany Zakład nauki rzemiosł dla synów włościańskich. 
W okolicy sporo już osad polskich, jako to: Łukowico 
Żurowski, Tomaszowce, Kopanki, Dołha Wojniłowska, 
Radwanów i inne. Drzewo na budowę i opał tanie. 
Obszar 600 morgów roli, łąk i lasu. Cony Od 180 l̂r. 
za morg, a więc kupno bardzo przystępne. Na miejscu 
udziela wszelkich informacji zarządca Banku parcela- 

cyjnego p. Kobak.
3-6 Dyrekcya Bankn pareełaeyjnegn

Mteskier.

BANK PARCELACYJNY
objął na parcelację dobra

GLINNSK GÓRNY
w powiecie strzyżowskim.

Sąd powiatowy, urząd podatkowy, stacya kolei we Frysztaku (5 km.), kościół, 
poczta, tuż kolo dworu, szkoła o 2 siłach nauczycielskich w miejscu.

Grunta z lekkiem nachyleniem, dobrej jakości, nader plenne, dobrze 
znawożone i obsiane.

uprawne,

miejscu i lasach

jUll V M L/
Obszar 550 mg. w  tern 250 mg. ról i łąk, 300 wysokopiennego lasu.
Materjał budowlany i opałowy łatwy i tani do nabycia w miejsc 

okolicznych.
Budynki dworskie częścią murowane, częścią drewniane do nabycia. Wieś 

przy trakcie głównym — Frysztak — Pilzno.
Bliższych informacyj udziela na miejscu członek naszej Rady nadzorczej, 

Wny Jan Harnek.
3 -6  D y r e k ą ja  B a n k u  p a rce la cy jn eg o .
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Bank parcelacyjny we Lwowie

Kupił na parcelację dobra

ZABŁĘDZA
Starostwo w Tarnowie o 14 kim. Parał]a, sąd, urząd podatkowy, 

poczta, telegraf, stacja kolejowa, 1-tygodniowe jarmarki w Tuchowie 
o 3 kilometry.

O b s z a r :  379 mg. ról i łąk znakomitej, jakości. Grunta w znacz­
nej części położone nad rzeką Białą — niezalewne. Kilkanaście morgów 
wikli i 40 morgów lasu rnaterjałowego, a więc materjał budowlany na 
miejscu. Przez grunta przechodzi gościniec.

Bliższych informacji udziela oraz umawia ceny za zatwierdzeniem 
Dyrekcji Banku Delegat Banku p. Kajetan Baliński, zamieszkały w Za­
kliczynie, który co tygodnia w poniedziałki przybywa na miejsca

Przedwstępnych wyjaśnień udziela w nieobecności Delegata miej­
scowy administrator Banku p. Piasecki v

Bank parcelacyjny w e Lw ow ie
objął parcelacją dóbr

SIEDLISKA
Starostwo w Pilźnie — o 14 kilometrów Sąd powiatowy, urząd podatkowy, poozta 

i telegraf oraz jarmarki co dwa tygodnie, w Brzostku o 5 kilometrów. Parafja i szkoła 
w miejscu.

O b s z a r :  818 mg. w czem połowa ról i łąk, a połowa łasa Gleba: iyzne glinki 
o podglebiu przepuszczalnem. Teren o korzystnych spadach. Las w 'ozmaitym wieku. 
Materjał budowlany tani i łatwo do nabycia — w miejscowym tartaku lub tamtejszym 
lesie. — Licane budynki dworskie na rozbiórkę.

Bliższych informacji udziela i ceny za zatwierdzeniem Dyrekcji Banku umawia 
Delegat Banku p. Andrzej Pachotta, zamieszkały w Rzeszowie, który do Siedlisk przy­
jeżdża co tydzień we czwartek

W Siedliskach przedwstępnych wyjaśnień udziela w nieobecności Delegat? miej- 
scowy zastępca p. Franciszek L ipei S-6

 J O
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Kupno w Banku parcelacyjnym jest pewne.
B A N K  P A R C E L A C Y J N Y  W E  L W O W IE

kopił na p a r c e l a c j e

DOBRA

PODLESZANY i TARNOWIEC
w powiecie mieleckim

położone bezpośrednio pod samym Mleloem, gdsie jest gimnazjom, stacja 
kolejowa, poczta, telegraf, parafia i wszystkie irzędy.

Grunta bardzo urodzajne, przepuszczalne o lekkiem nachylenia. Wszelkie 
zboża, okopowLny i konicze znakomicie się udają.

Łąki równiei do nabycia.
Lag z msteryaiem na budowę i opał w miejscu — ceny drzewa bardzo

przystępne.
Obszar 950 morgów bardzo dobrze podzielny.

Wszelkich informacyi udziela, ceny umawia i odbiera pieniądze de­
legat Banku parcelacyjnego p. Andrzej Pachotta, zamieszkały w Rzeszowie, 
który co tygodnia na środy do Podieszan przybywa.
s_6 Dyrekcya Banku parcelacyjnego.
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BANK PAR0ELACTJN7 WE LWOWIE
ulica Br&jerowska 11 a

kupił na p a r c e l a c j ę  dobra

POOÓHSKĄ WCT.Ę
w powiecie tarnowskim, 7 kilometrów od Tarnowa przy gościńcu.

Do stacji kolejowej Wola rzędzlnzka 4 kim.
Grunta piasezyste — żytnie i kartoflany bardzo plenna. Łąki doskonale 
dwa* i trzykośne, nawadniane. Położenie grantów o lekkiem nachylenia.

Obszar 600 morgów, dobrze podzielny.
Wszelkich inlormacji udziela parcelnntom na miejsen zarządca 

L« BanLn p. Abczyóski, a ceny ustanawia, grunta sprzedaje oraz odmera » 
X  pieniądze od k- pców delegat Banka p- Kfljetan Baliński, SŁuiesz ały Y  

w Zakliczynie, który co tygodnia na czwartki do Pogórskiej Woli przybywa. ^

Dyrekcya Banku parcelaoyjnego.

—  ---------------□□
Kupno w Banku parcelacyjnym jest wieczyste.
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rcelacyjny we Lwowie
przy ul. Brajeiwduej L. 11A. w własnym packą

parceluje majętności ziemskie w cale] Galicji, tak na -rachunek wła­
sny, jak i na rachunek właścicieli i włościańskich sptfieh parcela- 

cyjnyeLu

B ank p a rc e la c yjn y
jest stowarzyszeniem, zarejestrowanem w e. k. Sadale ‘krajowym we Lwowie i daje aapclną gwarancję, 

że umowy, zawierane z nabywcami gruntów, będą w zupełności I ściśle dotrzymane.

B ank p a rc e la c yjn y
s .zadaje grnuta wyłącznie tylko na wieczysta własność i bez żadnych dłngów, służebności i ciężarów (tworskloh, 
tak, że każdy knpiciel-nabywca otrzymnje z B< nkn Parcelacyjnego j .unt zupełnie czysty, bez żadnych długów, na

wieczność.

B a nk p a rc e la c y,n y
przeprowadź", pomiary, sporządza mapki, spisuje kontrakty, łrnosi podanie. intabnlacyjne, wydziela knpione gi anta 
z taouli dworskiej do rustykalnej w Sądzie powiatowym, nwainii. od obszaru dworskiego i prztuosi do związku

gminnego,

Bank parcelacyjny przyjmuje wkładki zwyczajne na 5% i wkładał większe oa 
5000 K. — składane na czas dłuższy, oprocentowane wyżej aż do 7% sto­

sownie dc terminu wypowiedzenia według um owy z Dyrekcją.
Pieniądze składane w Banku parcelacj jnym mają zupełne zabezpieczenie, Bank bowiem 
lokuje swoje kapituły wyłącznie na hipotekach, 0 oprócz tego daje gwaranoyę udzia­

łami i poręką członków oraz swym funduszem rezerwowym.

Wychodźcy polscy zarobkujący w Ameryce
i indziej po świecie, powinni składać swoje oszczędności w Banku parcelacyjnym we 

Lwown (najbezpieczniej posyłać na przekaz pocztowy).
Tak samo i inni włościanie w kraju naikorzvstnie,i i najbezpieczniej mogą umieścić swoje pieniądze 
w Banku parcelacyjnym we Lwowie. — Pieniądze można posłać i otrzymać napowrót pocztą.

Zarząd Banku Parcelacyjnego we Lwowie:
I. RADA NADZORCZA: Prezes: Dr Berradziko^ai Szymon, lekarz i radca powiatowy w Brzesku; wiceprezes: 
Flmer Narcyz, dyrektor Związku Towarzystw zarobkowych i gospodarczych we Lwuwie; sekretarz: Kazimierz Szcze­
pański, dyrektor Krajowego Związku Przemysłowego wy Lwowie. Członkowie: Fr. Biesiadocki. właściciel dóbr, Jakób 
Bojko, poseł do Rady prństwa i Sejmn krajowego, Jan Harnek, pouoł do Rady państwa, Kazimierz Jampolakl, 
właściciel dóbr, Slich-J Olszewski, poset do Rady państwa, Dr. Franciszek Bardel, adwokat krajowy, Hipolit Śli­
wiński, inżynier, Jan Stapiński, poseł do Rady państwa i Scąmu krajowego, Dr Ungar Wiktor, adwokat. — 

II. DYREKCYA: Dr Jan Deskur, Ignacy Krzyszkowski, Zygmunt Poznański.

Adres na wszelkie listy, posyłki pieniężne, zażalenia I t p.:

Bank parcelacyjny we Lwowie
Brajerosrska I. 11 A.

Ty'ko te parcela? je należą do Banku Parcelacyjnego we Lwowie, które są ogłaszane w dziale 
ogłoszeń lub okruszynach w „Przyjacielu Ludu“ i za te tylko Bank Parc-Jacyjny przyjmuje wszelką

odpow.euzulność.

Wydawca 1 odpowiedzialny redaktor l u  StapiżeM.
Gzc'onkaml drukarni Literackiej w Krakowie (Jagiellońska 10), pod zarządem Dr X. CMnUą ,

s


